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także na  lewe skrzydło Auffenborga, zagroziła 
jego połączeniu z Galicyą. Auffenberg, nie 
chcąc dostać się w  dw a ognie i stracić czucie 
z arruią Dankla, musiał cofnąć się na lepsze 
pozycye. Z tego powodu także zwycięskie woj­
ska wschodnie (lwowskie) trzeba było posunąć 
w tył.

Rezultatów ostatnich walk nie można dzisiaj 
w zupełności ocenić. To jest pewnem, żc także 
Rosyanie ucierpieli ciężko w walkach ostatnich 
dni i ż t dalszemu ich pochodowi położono ta­
mę.

.Armia austryaeka w  tych bojach całotygo­
dniowych, które obu stronom przyniosły bar­
dzo znaczne straty , walczyła po bohatersku, a 
duch jej mc jest w strząśnięty. Teraz jest spo­
sobność, ażeby podczas pauzy wojska nasze 
wypoczęły nieco i skupiły się, celem podjęcia 
wśród lepszych w arunków  nowej ofenzywy.

f ł  a , Z powodu zwrotu, jaki nastąpił na te­
renie wojny we wschodniej Galicyi; 
gdzie armia nasza zajęła nowe pozycye, 
cofnąwszy się nieco, i na tych pozy- 
cyach przygotowuje się do nowej akcyi 
wojennej, otrzymujemy od osoby, nie­
obcej rzemiosłu wojennemu, artykuł, 
który tutaj zamieszczamy. Świadczy 
on, że społeczeństwo nasze jest duszą 
całą przy armii, a działalność jej ocenia 
trafnie. Artykuł niniejszy zamieszcza­
my', pomimo, że w czwartkowym po­
rannym numerze artykuł wstępny omó-

ń wił tę sprawę.

Kom unikat rosyjskiego sztabu generalnego
0 „cofnięciu slę“ generała Rennenkampfa, czyli 
■o dwóch klęskach armii rosyjskiej w Prusach 
wschodnich, rozpoczyna się następującym  zna­
miennymi zwrotem: „Wobec konieczności po­
święcenia szczególniejszej turągi naszej gali­
cyjskiemu terenowi vrojny, nie rozporządzaliś­
m y-w  Prusach Wschodnich należytą silą zbroj­
na Wspominamy nawiasem, że w Prusach 
■wschodnich dowedzca armii niemieckiej, gene­
ra ł Ilindcnhurg odniósł nad armią rosyjską dwa 
walne zwycięstwa nie dzięki przewadze liczeb­
nej swoich wojak, ale dzięki swojemu genial­
nemu planowi, k tóry  podkomendni jego z nie­
miecką prec.yzyą przeprowadzili. Uczyniwszy tę 
uwagę, podnosimy oświadczenie, zawarte w tym  
kom unikacie, że generalny sztab rosyjski uwa- 
gę_ swoją zwrócił przedewszystkiem na gali­
cyjski teren wojny.

ri  ik jest rzeczywiście od początku obecnej 
^ojny. Na Galicyę wschodnią runęły  nieprzej­
rzane masy wojsk rosyjskich, m ające nadto wię­
cej arty leryi, niż arm ia austro-węgierska. Ro- 
sya rzuciła, na plac boju nie tylko europejskie 
korpusy, ale nawret ‘kaukaskie, co więcej, sy­
beryjskie i wschodnio-azyatyckie. Ilosya wi­
docznie już w początkach czerwca mobilizowa­
ła swoją armię, gdy w Niemczech i Austryi nie 
myślano o wojnie.

Armia nasza w  Gaheyi wschodniej stanęła 
Kutrom przeciwko zalewowi moskiewskiemu, a 
równocześnie w ykonała śmiałe i świetne ruchy 
zaczepne na terenie Królestw a Polskiego, gdzie 
armie generałów D ankla i Auffenherga posu­
wały się  zwycięsko naprzód. Ale w Galicyi 
wschodniej straszna nawrała rosyjska, przybrała 
juz tak  potworne rozmiary, że kierownictwo ar­
aki naszej musiało oszczędzać m ateryał wojen­
ny, zaruwno ludzki jak  martwy, i c.zęsto pomi­
mo sukcesów cofać się na pewniejsze pozycye.

T a la ro w a  przewaga liczebna po stronie ro­
syjskiej sprawiła, że musieliśmy się cofnąć poza 
Lwów, który  dostał się w ręce rosyjskie, że ge­
nerałowie Dankl i Auffenberg nie mogli wyzy­
skać. zwycięstjr swoich i dalej iść na północ, 
ale musieli powrócić ua południe, przyczem je­
dnak połączyli się z armią lwowską, co za wiel- 
k. sukces strategiczny poczytać należy. I zno­
wu nastąpiły gigantyczne zapasy, zakończone 
po 3-dniowej walce naszem zwycięstwem na 
Unii Koinarno—Rawa Ruska.

Niezaprzeczony sukces strategiczny armii au- 
stro-węgierskicj polega więc na tern, że pomi­
mo szalonego naporu elem entarnej siły nieprzy­
jaciela, k tó ry  rzucił p a  kraj nasz wszystkie do- 
fąd zmobilizowane swoje korpusy, arm ia na­
sza n i e  d a l a  s i ę  r o z b i ć  i z n i s z c z y ć ,  
że nie puściła armii nieprzyjacielskiej poza pe­
wną linię, że wobec zalewu i potopu moskiew­
skiego stanęła lam ą i obecnie tam ę tę wmoc- 
nila i utrwaliła.

Nie obeszło się przy tern bez wielkich dla 
k ra ju  naszego ofiar, na k tóre nie byliśmy przy­
gotowani. Ale mamy to przekonanie, że ofiary 
te nie są daremne i da Bóg, dadzą się poweto­
wać. Państwo, kraj cały i Polska 'potrafią roz­
m iary tych ofiar ocenić, wynagrodzić jc i na­
stępnym przekazać pokoleniom.

Armia rosyjska teraz, podobnie jak po ewa- 
kuacyi Iw ow a, spogląda biernie na koncentra- 
cyę armii austryackiej na lepszych pozycyach. 
Nawała rosyjska, przelewając się pracz znacz­
ną część Galicyi wschodniej, traci coraz bar­
dziej swoją silę rozpędową. Zdawało się lłosya- 
nom, że pójdą ruchem jednostajnie przyspie­
szonym, a  tymczasem zaczynają iść ruchem je­
dnostajnie zwolnionym.

To bardzo dobry znak, to początek naszego 
zwycięstwa. Nastąpiło przesilenie w ruchu !a- 
.winy rosyjskiej. Sprawiła to nasza bohaterska 
armia, k tó ra przez 3 tygodnie znajdowała się 
prawie bez przerwy w ogniu i udowodniła, że 
stoi na równi z najlepszemi wojskami świata. 
Każda piędź ziemi od Zbroczą aż poza Lwów
1 stąd po. Lublin jest chlubną k artą  w dziejach 
tej armii.

Dzisiaj stoi ona pośród szańców na nowycli 
pozycyacli i czeka na rozkaz do dalszego boju. 
iWojska nasze wypoczywają, a kierownicy ich, 
pochyleni nad mapami, kreślą plany niedale­
kiej akcyi wojennej. Mamy zupełne zaufanie do 
mądrości, wiedzy i wielkiego talentu  tych kie­
rowników, manny- także niemniejsze zaufanie do 
armii, dla k tórej niema już zbyt trudnego za­
dania.

Rozpoczynamy dragą fazę wojny. W ojska 
nasze wkrótce podejmą akcyę wojenną i będą 
mozolnie wydzierały Rosyanom piędź po piędzi 
tę naszą ziemię, k tó rą niegdyś tratowali Tata- 
rzy, a dzisiaj tratu ją dawni lennicy chanów ta ­
tar; kich.
■ I wydrzemy z rąk  moskiewskich tę ziemię, 
k tó ra  zakwitnie nowein życiem. To droga do 
zwycięstwa. **

W  miejsce iannego generała piechoty hr, 
I<>'chbacli3 został generał piechoty Ebcn za 
mianowany komendantem  X ko-rpusu.V'el. c, k. Biura koresp.)

Berlin, 17 wTześnia.
W ielka  k w a te ra  z d a ty  IG -wrze­

śnia wieczorem.
Położenie na zachodnim terenie walk we 

Francyi od wczoraj niezmienione. W poszcze­
gólnych miejscach frontu bojowego zostały a- 
taki wojsk fraucuskicn, w nocy z 15 na 16 i w 
ciągu dnia 16 b. ni., odparte. Poszczególne 
kontrataki niemieckie były uwieńczone skut­
kiem, . i.

Wtjna w koloniach,
(Telogr. c, k. Biura koresp.)

Londyn, 17 września.
(Via Berlin). Biuro R eutera donosi z Blanty- 

re w kraju Ni&ssa, że Niemcy w małych gru­
pach cofają się i zerwali most nad rzeką Son- 
gwe.

W ojska angielski! podjęły rekonesans z tam ­
tej strony granicy, nie napotykając na nieprzy 
jaciela. <

Prsklamacya wojenna synodu.
Petersburg, 17 września.

(Via Stokliolm). Święty synod ogłasza prze­
ciw Niemcom i Austryi wojnę „św iętą11. Popi 
otrzymali nakaz, aby w tym duchu oddziaływali 
na ludność prawosławną. Skutkiem  tego ogła­
szają oni z ambon „św iętą wojnę" i obiecują 
chłopom różne korzyści, a  w szczególności u- 
wolnienie od podatków.

(Tel. c. k. Biura Koresp.) ••-UpKkrk
■W  Berlin, 17 września.

(Biuro Wolffa). Generał-major L„ kom endant 
jednej brygady kaw aleryi, 5 września przed po­
łudniem oddał oddziałowi chemicznemu urzędu 
sanitarnego swego korpusu armii resztkę kawy, 
do której spożyciu natychmiast zachorował 
wśród objawów zatrucia. Kawę tę otrzymał 
byl w pewnej wsi francuskiej w pobliżu Lune- 
villc. Badanie chemiczne wykazało stanowczo, 
że w kawie zawarty byl arszenik w ilości wy­
starczającej do spowodowania śmierci człowie­
ka. Gcnerał-nutjor już wyzdrowiał.

Mał-ta punktem koncentracyjnym 
wojsk indyjskich.

Medyolan. Do gazety „Sccolo" telegrafują z 
Trypolisu: Malta- jest od sierpnia punktem  kon­
centracyjnym  dla transportu wojsk indyjskich 
i egipskich, przyczem r.ząd angielski posługuje 
się zabninemi niemieckimi okrętam i.

Malta stała się wogóle obecnie widownią ży­
t/egu  ruchu flotowego, gdyż jest stacyą wodną 
i węglową dla flot angielskiej i francuskiej.

Zatonięcie statku „Hela“.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 17 września.
Biuro Wolffa donosi:
Z urzędowej strony podają, że dalsze straty  

przy zatonięciu ok rę tu .„H ela“ wynoszą: jeden 
m arynarz zginął, trzech brakuje.

T ajne zobow iązania lorda Greya.
Kopenhaga, 17 września. 

Angielska niezawisła partya  robotnicza ogło­
siła nowy manifest, w którym  powiada, że Grey 
i  innymi dyplomatami przez długie la ta  ko­
pal zgubną przepaść pod narodem angielskim. 
Roza plecami angielskiego parlam entu i ludu, 
dal Grey Francyi tajne przyrzeczenia, których 
się -obecnie wypiera. Kraj stoi teraz przed zu­
pełną ruiną.

Francya kroczy w jednym  szeregu z despo­
tyczną Rosyą, Anglia zaś idzie za Francyą. W 
ten sposób pokrywa Anglia najbardziej reakcyj­
ną i najbardziej przekupną potęgę. Angielscy 
mężowie stanu muszą być za to pociągnięci do 
odpowiedzialności.

Zmiany saa naizeliayoh

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Berlin, 17 września. 

Biuro Wolffa donosi: Następujące zmiany o- 
sobistc na stanowiskach wrodzów zostały po­
dane do wiadomości: 'U-y-fr

W miejsce generał-pułkownika von Hauser, 
k tóry  zachorował, został zamianowany kom en­
dantem armii generał kaw aleryi von Einem, a 
w jego miejsce generał piechoty von Claer za­
mianowany kom endantem VII korpusu armii.

Generał artyleryi von Schubert, dotychcza­
sowy kom endant XIV rezerwowego korpusu 
armii, został przeznaczony do dowolnego uży­
cia, a w jego miejsce generalny kw aterm istrz 
von Stein zamianowany został kom endantem 
XIV rezerwowego korpusu armii.

Wojownicze Angielki.
ja* (Tel. c. k. Biura koresp.) ć

Berno szwajcarskie, 17 września. 
Pod tytułem  „ Ja k  się w Anglii rekru tu je" 

donosi „Berner Bund“ : „Daily Mail“ pisze, że
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liśmv, że włoscy sprawozdawcy wojenni idą 
;awsze za szeregami armii irancuskiej, dużo 

widzą i otrzym ują informaeye, gdy  my z roz­
porządzenia. władzy wojskowej raz oglądaliśmy 
góry  w Sabaudyi, drugi raz m ury takich  miast 
jak  Grenoble, to  wreszcie budki kąpielowe w 
’Aix-les-Bains.

Generał Pau, którem u w Lyonie przedłoży­
liśmy nasze skargi, przyznał, że „coś trzeba 
zrębie". W ydał nam  tedy paszporty na podróż 
do Borde. j s .  Tam  —  jak  powiedział generał 
P au  — otrzym amy dalsze wskazówki, odnoszą­
ce się do zamierzonej wycieczki do Paryża. 
W reszcie adjutant generała oświadczył uroczy­
ście, że protegowanie dzienikarzy włoskich jest

< wynikiem nieporozumienia.
f  Przybyliśm y w tak i sposób do Bordeaus. —
i Była godzina 8 rano. Wodzone nas od jednej 

władzy do drugiej. Wszędztó nam  opowiadano,
< ze tylko skutkiem  nieporozumienia mógł nam 
generał P an  doradzać, ażebyśmy niepotrzebnie 
trudzili się do Bordeaux. Po czterogodzinnym 
pobycie „poproszono" nas, ażebyśmy opuścili 
B ordeaus, dodając, ze podróż może odbyć się 
tylko w nocy, podobnie, ja k  się odbyła nasza 
jazda lo  Bordeaus. Przybyliśm y do Lyonu 
z tern przeświadczeniem że tylko niesłychany 
jakiś „coup“ może nas wydobyć z powodzi 
nieporozumień. N aostatek, d la ukoronowania 
całego szeregu nieporozumień wywieziono nas 
z Lyonu dalej na południe. Chcieliśmy wnieść 
zażalenie do genrała Pau, ale go już nie było 
w Lyonie.

Podczas naszego pobytu w Lyonie spostrze­
gliśmy ze zdumieniem, że wszystkie siedziby 
przedstawicieli rządu znajdują się pod opieką 
bardzo silnych straży Przed ratuszem , przed 
prefekturą, przed szkołami, w k tórych mieszczą 
się m inisterstwa, stoją straże, liczące po kilka 
kom panij. N iektóre straże m ają naw et karabi­
ny maszynowe.

Po ulicach, k tóre są łącznikami władz, osoby 
cywilne mogą chudzić tyłku w takim  razie, je­
żeli posiadają na to osobne certyfikaty . Nas 
oprowadzono w Bordeaus pod strażą wojsko­
wą, aczkolwiek nie mieliśmy przy sobie broni, 
ani naw et planu m iasta.

B ordeaus przepełnione jest zbiegami i posia­
da z pewnością zdwojoną ludność. Oczywiście 
„tubylcy" żądają bajecznych cen za pomieszka­
nia. Zdawałoby się, że przy wzmożonym ruchu 
ludność robocza znajdzie zarobek i będzie za­
dowolona. Czy znalazła zarobek, nie wiem, ale 
przekonałem  się naocznie, że nie jest zadowo­
lona. Robotnicy urządzają dem onstracje prze­
ciwko rządowi i przeciwko wojnie. J a k  widać, 
kompanie wojska i karabiny maszynowe są ko­
nieczne dla rządu republikańskiej Francyi.

Gdy prezydent republiki, Poincare, przema­
wiał do luau po swojem przybyciu do Bor­
deaus, polieya przypuściła do wysłuchania 
mowy „tłum ", złożony z osób pewnych, które 
dla większej pewności znajdowały się pod s tra ­
żą wojskową. Delcasse‘go zraniono podczas 
wyjazdu z Paryża, czy podczas w jazdu do Bor­
deaus.

Komicznym jest fakt, że „w jazd" uroczysty 
rządu do Bordeaus odbył się w pięć dni po 
przybyciu rządu do tego m iasta. Sądzono, że 
w ciągu tych  5 dni nastąpi wreszcie „grand 
coup" i wymiecie Niemców z F .ancy i. Gdy 
atoli przyszła wiadomość, że Niemcy zajęli 
Rcims, i stanęli koło Compiegne, że marsz Ro­
s ja n  Jo  BeHira doznil pewnych przeszjcód, 
w tedy Poincare odbył uroczystość wjazdu do 
Bordeaus za pomocą wspomnianej mowy do 
ludu.

Prasa paryska, k tó ra  przesiedliła się do Bor­
deaus pisze* bardzo wiele o „grand coup", upa­
tru jąc go w rozmaitych możliwościach, mniej 
lub więcej niemożliwych. Podczas naszego po­
bytu  w Bordeaus zapewniały dzienniki, że lord 
K itchener ma juz „coup" w zanadrzu i czeka 
tylko na dobrą sposobność.

C zw artyjjkjjł? Wrzesr la 1 9 1 4 ,

Zbienowie 2 Galicyi w Wiedniu.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 17 września. 
„N. Fr. P resse" pisze odnośnie do odezwy o 

wspieranie zbiegłych z Galieyi i Bukowiny: 
Jeżeli kiedykolwiek ukazał się słuszny apel 

Jo  ludności, jeżeli kiedy była największa po­
trzeba w najdalszej mierze uczynienia zadość 
takiem u apelowi, to właśnie teraz. Jeżeli kiedy 
nadarzała się sposobność okazania silnej i nie­
złomnej nadziei monarcho w zwycięstwo, to 
właśnie teraz. Wierzymy na pewno, że wszyscy 
oni powrócą do swych miejsc zamieszkania, a 
wdzięczność tej ludności będzie stanowiła dal­
szą rękojmię, że mimo wszystko, po wiedzie się 
uwolnienie z pod jarzm a moskiewskiego. Gdy 
nieprzyjaciel zostanie z kraju wypędzony, wów­
czas przyniosą teraźniejsze dobrodziejstwa ty ­
siączne i tysiączne owoce,

Sprawy wewnętrzne AngH.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 17 września.
(Via Berlin). Izba niższa przyjęła we wszyst­

kich czytaniach ustawę, na podstawie której 
załatwienie bilu o homerulu i bilu o rozdziale 
kościoła od państw a ma być odroczone na rok 
lub i dłużej, jeżeliby do tego czasu wojna je­
szcze nie była ukończona. P rezydent irhiistrów  
Asąuith oświadczył, że uregulowanie to, propo­
nowane przez rząd, jest wypełnieniem obietni­
cy, że żadne stronnictwo z powodu tej wojny 
nie poniesie krzywdy, ani nie otrzym a korzyści. 
W  Izbie wyższej 98 głosami przeciw 29 posta­
nowiono odłożyć diugie czytanie bilu o nome- 
rulu.

Znissienie kasitulacvi w Turcy5.
„Reiclispost" donosi z K onstantynopola pod 

da tą  13 bm .:
Prasa tu tejsza donosi, ze rząd przedłożj 

parlamentowi pro jek t ustawy, mocą której 
dzień zniesienia kapitulacyj (sądownictwa kon­
sularnego dla obyw ateli obcych państw) zosta­
nie ogłoszony dniem święta narodowego.

Dalej przygotow ywa rząd ustawę, zawiera­
jącą przepisy, k tóre będą obowiązywać w miej­
sce kapitulacyj. Obce szkoły będą uważane za 
pryw atne szkoły otomanskie.

ZMlamuunie i.s. dra Ukowitlê a
Gicy&iskupsni snleźnitiltta-pm

(Telegr. c. k Biura koresp.)
Berlin, 17 września.

„S taa tsan ze ig er"  donosi:
Za zgodą rządu papież zamianował dotych­

czasowego wikarego kapituły arcłndyecezyi 
poznańskiej dra Likowskiego arcybiskupem 
gnieżnieńsko-poznańskim. Cesarz Wilhelm naj­
wyższą decyzyą z 8 września uznał tę namina- 
cyę.

CARIT ETLAR.

Zniesienie patryarchatu,
„Reicbspost" donosi z K onstantynopola pod 

datą  14 bm.:
Porta — jak  zapewniają tu ta , —  po zniesie­

niu kapitulacyj ma uczynić dalszy k rek  do od­
zyskania niezależności przez zniesienie przepi­
sów o patryarcnacie.

Ponieważ po oderwaniu się ziem bułgarskich 
i serbskich od Turcyi istnieje w K onstantyno­
polu tylko patryarchat grecki, więc krok Tuir- 
cyi zwrócony byłby przeciw Grecyi.

KRONIKA.
b r a k ó w ,  17 września.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się z 
druku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 
6 wieczorem.

Spokój w mieście. Kilka dni, które upłynęły od 
ogłoszenia rozporządzenia o wyjeżdżaniu osób cy­
wilnych z miasta — zrobiły swoje. Zdenerwowa­
nie pierwszych chwil minęło, ustępując miejsca 
trzeźwej ocenie sytuacyi. Co najpłoełiliwsi wy­
nieśli się i przestali oddziaływać na innych. Ży­
cie zaczęło iść normalnym try bem — ludzie oddali 
się sprawom bieżącym. Nastrój mieszkańców gro­
du podwawelskiego, który obecnie zmienny jest 
jak — kobieta, wszedł teraz stanowczo w fazę 
uspokojenia. Nie zdołała go zepsuć nawet wczo­
rajsza gwałtowna niepogoda, tak ujemnie zwykle 
oddziaływująca na nerwy — zresztą dziś znowu za­
świeciło słońce, budząc nadzieję Ci, którzy zde 
cydowali się miasto opuście, wyjeżdżają powoli, a 
większość zostaje, przeświadczona, że zarządzone 
środki ostrożności podyktowane zostały tylko prze­
zornością, a nie groźbą faktycznego niebezpieczeń­
stwa. Reasumując wszystko, stwierdzić można, że

w Krakowie nastał spokoj po dniach zdenerwo­
wania.

Gazety dla rannych: Otrzymujemy następujące 
pismo:

W szpitalach w Pradze lezy wielu rannych, któ­
rzy nie umieją po czesku, ani po niemiecku. Wo 
bec tego zwracamy się do publiczności polskiej i 
węgierskiej, aby dla tych dzietnych wojowników 
celem roziywki i odwrócenia uwagi ich od cier­
pień, przysyłali gazety polskie i węgierskie pod 
opaską, a komitet, tu utworzony, zajmie się ich 
rozesłaniem w odpowiednie miejsca.

Kto prędko daje, dwa razy daje!
Przesyłki uprasza się skierować pcd adresem: 

Redaktor J. EMnsohn, Praga, Elisabethstr. 24.
Teatr ludowy nie zawiesza przedstawień, lecz 

nadal będzie grywać tylko w soboty i w niedziele 
po cenach najniższych, to jest od 1 K do 20 h. — 
Na najbliższą sobotę przygotowują artyści sztukę 
patryotyczną p. t. „Matka Polka", czyli „Ofiary 
caratu". W niedzielę po południu „Pod znakiem 
Strzelca". — Bilety wcześniej nabywać można w 
Kasie zamawiać, plac Maryacki L- 9.

Roboty forteczne w Krakowie. Z miejskiego u- 
rzędu pośrednictwa pracy otrzymujemy następują­
ce pismo:

Dla dyrekcyi inżynieryi potrzeba z a i a z do ro­
bót fortecznych w Krakowie: 30 murarzy, płaca 
dzienna 4—5 koron; 30 cieśli płaca dzienna 4—5 
koron; 300 robotników zwykłych płaca dzienna 
2z3 korony dziennie.

Dla filii oddziału budownictwa potrzeba do bu­
dowy baraków w Krakowie: 100 cieśli, 50 murarzy, 
150 robotników ziemnych, płace według zwykłych 
norm w miejscu przyjętych. Robotnicy zgłaszać 
się m tją w miejskim urzędzie pośrednictwa pracy 
w Krakowie, plac WW. Świętych 1. 1, I. p. w go­
dzinach urzędowych, t. j. od 9 do 1 i od 3 do 4 
po południu. Reflektuje się tylko na ludzi zdrowych 
i silnych. Książki robotnicze, służbowe lub legity­
m acje wymagane. Zgłoszenia pisemne nie będą 
uwzględnione.

Krakowskie Towarzystwo Techniczne uchwali 
ło na nadzwyczajnem walnern zgromadzeniu, od­
bytem w dniu 11 września b. r., ofiarować na Le­
giony Polskie z funduszów własnych Towarzy­
stwa kwotę 2.000 K.

Z Uniwersytetu. P. Mateusz Jan M ędrkiew icz 
rodem ze Sławińska pod Lublinem, otrzymał w unł 
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

Najecnany przez dorożkę. Chaskiel Hilfsberger, 
73-letni starzec, został wczoraj na ul. Grodzkiej 
najechany przez szybko pędzącą dorożkę i potrą­
cony, tak że upadł, poianił sobie głowę i omdlał. 
Przejechanego opatrzyło pogotowie, dorożkarz 
przezorny szybko odjechał.

Miły sąsiad. Wczoraj wieczorem w Póhvsiu 
Zwierzynieckiem 12-letniemu synowi czeladnika 
piekarskigo, Stanisławowi Sadzikowskiemu, sąsiad 
jego ojca zadał jakiemś ostrem narzędziem głęboką 
i długą ranę w nogę. Miłemu sąsiadowi nie po­
dobało się, że chłopiec „dokazywał" na podwórzu, 
rzucił się więc za nim*w pogoń i tak doraźnie po 
drakońsku go ukarał. Zranionego chłopca opa­
trzyło pogotowie.

Wypadek kolejowy. Dzisiejszej nocy około go­
dziny 3% na krakowskim dworcu kolei północnej 
żołnierz 64 pułku rezerwy, 4J letni Wasyl 1’utko, 
potrącony został przez wozy kolejowe w biegu, 
upadł i odniósł skomplikowane złamanie przed- 
udzia nogi prawej, oraz naruszenia podstawy cza­
szki. W stanie bardzo ciężkim — w najlepszym 
razie potrzebna będzie imputacya nogi — po o- 
patrzeniu go przez wezwane pogotowie, odwiezio­
ny został do szpitala św. Łazarza.

Broń w rękach dzieci. Wczoraj około godz. 6-ej 
wieczorem uczeń II klasy gimnazyalnej, 11-letni 
Stanisław Juszczyk, przechodząc koło parku Jor- 
dana, postrzelony został w ucho kulą z flobertu, 
którym „ćwiczyli się" w strzelaniu również ucznio­
wie gimnazyalni. w tym samym mniej więcej wie­
ku. Prawdziwym cudem nazwać można, że Jusz­
czyk nie dostał kulki w głowę — wystarczyłoby 
parę centymetrów dalej. Dawanie broni do rąk 
dzieciom, które strzelają sobie z niej na ulicy, jest 
karygodną lekomyślnością.

Polacy Z Galicyi na Śląsku, Czytamy w „Dzien­
niku Cieszyńskim": ,.Z przyjemnością konstatujemy, 
że cieszyńska Rada gminna zajęła się pomieszcze­
niem zbiegłych i wysłanych z Gaiicyi rodzin.

Celem przyjścia z pomocą wszystkim rodakom, 
którzy z powodu wypadków wojennych ponieśli ja­
kąś szkodę lub szukają na Śląsku Cieszyńskim 
pomieszczenia, zawiązać się ma w Cieszynie komi­
tet złożony z miejscowych Polaków, Biuro informa­
cyjne Kmnitetu znajduje się w lokalu Macierzy 
szkolnej Dom Narodowy (rynek) piętro II, a otwar­
te jest codziennie od 9—12 rano i od 2 — 4 po

południu. Komitet ten poszukuje po wsiach oko­
licznych mieszkań i prosi o zgłoszenia o wolnych 
mieszkaniach, a także przyjmuje zgłoszenia co do 
zajęć zarobkowych dla mężczyzn i kobiet".

Straż onywatelska w Poznaniu. W jednym z 
dzieników poznańskich czytamy:

Do straży obywatelskiej, do której przyłączyło 
się też tutejsze Bractwo strzeleckie, zgłosiło się 
dotąd ogółem 150 panów z najrozmaitszych sta­
nów i zawodów. Pierwsze ćwiczenie i doręczenie 
broni odbędzie się we środę pomiędzy gudziną 3 
a 5 po południu na placu przy górnośląskiej 
wieży.

Z e św iata.
Rocznica odsieczy Wiednia. Z Wiednia donoszą 

nam: Kolonia polska w Wiedniu odprawi na Kah­
lenbergu w niedzielę 20 b. m., w razie stałej nie­
pogody 27, uroczyste nabożeństwo za odsiecz Wie­
dnia przez króla Jana Sobieskiego, a zarazem i 
błagalne nabożeństwo o szczęśliwy wynik wojny. 
Kazanie wygłosi ks. Kukliński o godz. 11%. Msza 
św. śpiewana o godz 11

Z terenu wujennepo w prusach wschodnich.
W jednym z dzienników poznańskich znajdujemy 
pod datą 15 b. m. następującą, charakterystyczną 
kronikę z Prus wschodnich:

Ol s z t y n .  Urzędowo stwierdzono, że splądrowano 
tu 18 zacrod i dwa mieszkania. W wielu wypad­
kach spo*toa*eń jednakże dokonali nie Rosyanie, 
lecz motłoch olsztyński. Jednego ze sprawców, który 
zrabował skład juDiłerski, senwytano.

Ni b o r k .  Tutejszy burmistrz W;„Danziger Ztg." 
ogłosił następujące zaprzeczenie; „Rozpuszczono po- 
głosKę, że ujęty zostałem przez Rosjan, którzy 
rzekomo wyłupili mi oczy Jest to złośliwym wy­
mysłem. Żyję i jestem zdrów, nie wzięto mnie 
również w niewolę*.

Mieszkańcom NiDorka landrat donosi, że -wbrew 
plotkom tamtejszy szpital nie został zburzony przez 
Rosyan. Administrację szpitala wprawdzie na pe­
wien czas objęli Rosyanie, obecnie jednakże znaj^ 
duje się znów w niemieckim ręku. Wszystkie po­
głoski o rosyjskich okrucieństwach są fałszywe.

O s t r ó d a .  Pc wypędzenia Rosyan buduje się 
baraki dla ludzi i bydła w spalonych wsiach po­
wiatu ostródzkiego ł nidborskiego. Przywieziono 
tam w tym celu wielkie ładunki desek; dalszy bu­
dulec potrzebny przygotowuje się w królewskich 
lasach, gdzie ścinają drzewa. Poległych już pucho- 
wano, a do chowania trupów użyto jeńców rosyj­
skich pod dozorem pospolitakow. Mogiły, pod któ- 
remi spoczywają żołnierze nasi, są ozdobione kwia­
tami hełmami i bronią. Ulica, zwana dawniej Ho- 
henstuinstr., otrzymała nazwę ulicy Hindenburga, 
Który odniósł zwycięstwo nad Rosyanami. Generała 
Hindenburga zamianowano obywatelem honorowym 
miasta Ostródy.

Matura w czasie wojennym. Wiedeńska „Zeit" 
donosi: Wielu z naszej mtodzieży, którzy mieli 
nieszczęście być reprobowanymi w roku zeszłym 
przy egzaminach dojrzałości, albo obecnie mają 
prawo zdawać te egzaminy, gotuje się obecnie do 
tego zdawania. Ale młodzieńcy ci w najbliższym 
czasie staną w szeregach armii i będą nieść krew 
swą w ofierze za ojczyznę, niejeden zaś zginie od 
kuli nieprzyjacielskiej.

Wobec tego nasuwa się pytanie: czy nie byłoby 
moralnym i patryotycznym obowiązkiem wszyst­
kim tym młodzieńcom darować maturę i bez zda­
wania uznać ich za dojrzałych? Czyż mieli oni 
wogóle czas podczas tegorocznych wakacyj, w wi­
rze wojennym, gdy bracia i krewni zostali powo­
łani, przygotować się do egzaminów? Spodziewać 
się należy, że miarodajne władze czekają na pu­
bliczne wyrażenie tej myśli i tego postulatu: da­
rujcie im egzamin, uznajcie ich za dojrzałych!

Śmierć na polu walki. Z Mistelbachu donoszą: 
Właściciel dóbr Paasdorf, Antoni br. Skrbensky, 
który wyruszył w pole w 53 roku życia jako re­
zerwowy nadporueznik ułanów ks. Scliwarzenber- 
ga równocześnie z pięcioma członkami swej rodzi­
ny, padl na polu bitwy pod Kraśnikiem. Za swoje 
brawurowe zachowanie się wobec nieprzyjaciela 
został na polu bitwy mianowany rotmistrzem. W 
dniu 19 sierpnia zdobył rosyjską chorągiew, a w 
6 dni potem padł.

Br. Skrbensky był przez szereg lat posłem do 
sejmu i parlamentu.

Śmierć lekarza wojskowego. Słowieńskie pisma 
donoszą, że w jednej z bitw pod Lwowem padł d. 
27 ub. m. lekarz wojskowy, Walenty Rozman, ro­
dem Słowieniec z Mostu, koło Breznicy, w Gory- 
cyT; Padł w chwili, kiedy spieszył z pomocą jakie­
muś ciężko rannemu na polu bitwy. Kula nieprzy­
jacielska ugodziła go w samo serce. Jak opowiada 
jeden ze świadków śmierci Rozmana i stwierdza 
po raz nie wiadomo który barbarzyństwo Rosyan:

Rosyai.ie najzupełniej nie zwracają uwagi na zna­
ki „Czerwonego Krzyża" i strzelają nierzadko na 
lekarzy i rannych, jakkolwiek ich właśni ranni i 
maruderzy korzystają bardzo często z usług au- 
stryackich sanitaryuszy. Dr Rozman, który pad. 
ofiarą zbrodniezgo systemu walki Rosyan, był 
znaną osob.stością w Lubianie, gdzie od szeregu 
lat pracował w wojskowych szpitalach i napisał 
w języku ojczystym popularną książeczkę p. t.: 
„Chrześcijański żołnierz".

Wojenne piosnki satyryczne. Wśród Niemców, 
których zapał wojenny prowadzi niemal na wszy­
stkie strony świata do walki o zagrożony Dyt, naj­
silniej objawia się ambieya i pragnienie zwycię­
stwa w stosunku do „kulturalnie wyższych" Fran­
cuzów. Uczucia te i nastroje objawiają się coraz 
częściej w niezliczonych piosnkach, kupletach i 
wierszach okolicznościowych, o podkładzie saty­
rycznym, o najrozmaitszej naturalnie i bardzo nie­
równej wartości literackiej. Najciekawszym obja­
wem tej „twórczości oDozowej" Niemców jest to, 
że składają oni nawet piosnki w języku francus­
kim. Jaka to poezja i jaki to język, pożal się Bo­
że, ale jedno zawsze w nich uderza, jako ton zasa­
dniczy: wiara w zwycięstwo i chęć zniszczenia 
Francyi.

„L‘armee francaise chasse, casse, -
Meme plus dlespoir pour Delcassć 

(„Armia francuska rozbita, złamana, — Dla Del- 
cassego niemasz już nadziei") — oto refren je­
dnej z ulubionych piosnek żołnierzy niemieckich, 
operujących na ziemi francuskiej. Aktualna alu­
z ja  do największego przeciwnika Niemiec, Del- 
cassego, nadaje tej piosnce cechę już nietylko obo­
zowej piosnki, ale i politycznej satyry.

Sztandary w wojsku rosyjskitm. W wojsku ro- 
syjskiem, jak w żadnem innem w Europie, znaj­
duje się ogromna moc różny7cli sztandarów. Są to 
mianowicie znaki pułkowe, batalionowe, a nawet 
sotniowc, czyli plutonowe, które służą do odró­
żniania poszczególnych oddziałów wojska, oraz 
jako środek pomocniczy przy zbieraniu się wojsk 
Sztandary te nosi się na karabinach. Pułkowa 
chorągiew służy przedewszyrstkiem do oznaczenia 
miejsca pułkownika. Każda taka chorągiew ma 
barwę dotyczącego pułku, oraz na czarnej mate- 
ryi, 5 ctm. szeroldej, przyszyte cyfiy dywizyi lub 
brygady, lub początkowe słowa ich nazwy, jak 
n. p. „D. d.“ („Dońska dywizja"). Batalionowe 
sztandary, znacznie mniejsze, kształtu podłużne 
go, cechują biało-pomarańczowo-czarne pręgi, 
idące wzdłuż równolegle do poziomu. Na polu 
pomarańczowem znajduje się liczba batalionu, o- 
znaczona rzymskienn cyframi. Zasadniczą barwą 
znaków sotni, albo plutonów, jest brwa doty­
czącego pułku. Dla odróżnienia od chorągwi ba­
talionowej oznaczone są sztandary 60tni pręga­
mi probtopadłemi Pułki i sotnie kozackie opa­
trzone są w znaki dla zbierania się. Kozackie pui- 
l owe sztandary są czworoboczne i oznaczone cy­
frą pułku. Sotniowe zaś są wycięte w jeżyki i w 
kierunku poziomym dwubarwne. Górna barwa 
oznacza pułk, dolna sotnię. Chorąży pułkowy je­
ździ zawsze za komendantem pułku, podczas gdy 
„znakowy" sotni znajduje sio, stale na prawem 
skrzydle, swej sotni. Tą wielką ilością sztandarów 
w wojsku rosyjskiem tłomaczy się po części ta o- 
gromna ich liczba, wśród zdobyczy wojsk naszych 
i niemieckich

Zmarł!. — Władysław T o m a s z e w e k 5 dyrektor 
Banku Związku Spółek zarobkowych, zmarł w Po­
znaniu. W jednym z dzienników poznańskich z 15 
b. m., który przypadkowo otrzymaliśmy, czytamy: 

„Wczoraj po południu po godz. 5-ej odbył się 
pogrzeb ś. p. dyrektora Władysława Tomaszew­
skiego z domu Banku Związku Śnółsk zarobkowych 
na nowy cmentarz swiętomarcińsk., mimo lichej po­
gody przy bardzo licznym udziale pub! czności 
wszystkich stanów. W domu nad trumną przema­
wiał wiceprezes rady nadzorczej Banku Związku 
Sp. zar. p. radca Głębocki (p. prezes Cegielski jest 
chory). Pc przemówię zniesiono trumnę i zasypano 
ją licznemi wieńcami i bukietami kwiatów. W oto­
czeniu przeszło 20 księży kondukt żałobny prowa­
dził ks. Patron Adamski, który też nad grobem 
wygłosił mowę, podnosząc skromność, pracowitość, 
uprzejmość i uczynność zgasłego dyrektora i pocie­
szając strapiona rodzinę. Po odprawieniu modłów 
spuszczono trumrę do grobu wśród powszechnego 
żalu z powodu przedwczesnego zgonn zacnego i 
szlachetnego męża i społecznika".
ajj) i -r m n1̂  'n f g g a n a

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
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Jasiek Znajda.
Z duńskiego przeł. J. K.

> (Ciąg dalszy.)
Tak paplała bez przerwy, a tymczasem sta­

ry pastuch przyniósł derę i rozpostarł ją na 
łące. Usiadła, otw arła parasolkę, pozwoliła się 
oglądać i podziwiać; uśmiechała się do młode­
go pasterza, k tó ry  wlepił w nią olśnione oczy 
i wysunęła swoje drobne nóżki tak  daleko, że 
pokazała kaw ałek białej pończoszki.

' —  Ach, doskonale mi się tu  siedzi! Opo-
,wiedz mi jakąś historyę, jak  bywało dawniej,
;bajkę, wogóle coś, z czego mogłabym się u- 
'śmiać. Jeżeli się dobrze spiszesz, będę przycho­
dziła codzień, póki będzie pogoda. Mam zupeł­
ną swobodę, tatuś powiedział, że wszyscy mają 
mnie słuchać i że już nigdy nie wirócę na tę o- 
brzydłą pensyę.

S tary  pastuch odchrząknął, poprawił się na 
siedzeniu i począł opowiadać podanie związa­
ne z miejscem, na którem  się znajdowali.

— Na podłużnym pagórku, naprzeciwko nas% 
jak  panienka widzi, stoi duży, szary kamień, 
sam jeden w  pośród piasku, jakgdyby reszta 
kam ieni bała się zbliżyć do niego. S tała tam 
chata dawniej pasterki ze dworu. N a ifw ała  się 

i ona Sippa, a  była młodą ale złą dziewką i zna- 
jną z tego, że gdziekolwiek się zjawiła, sprawia­
na ludziom przykrości i zmartwienia. Raz na 
łśmierć zbiła owcę, k tó ra okulała i nie mogła 
nadążyć reszcie stada. Ubiwszy ją, wzięła na ra­
mię i ukryła w chacie, aby ją  pogrzebać nocą, 
gdy n ik t me będzie mógł widzieć. W ciągu po­
południa spadł deszcz, a  pod wieczór wzmógł 
się jeszcze bardziej. Dziewczyna stanęła we

drzwiach i rozglądała się, czy będzie mogła 
pójść wykopać dół dla zabitej owcy.

Wtem z wąwozu wyszła staruszka jakaś, 
właśnie w miejscu, gdzie s tri powóz; była ona 
osobliwie ubrana, a na głowie m iała rodzaj du ­
żej, czerwonej kapuzy. Podeszła do Sippy i 
spytała, czy mogłaby u niej znaleźć schronie­
nie, póki się nie rozpogodzi.

—  A co mi za to dacie?
—  Gdziekolwiek się zatrzymywałem, nikt 

nie żądał zapłaty  za schronienie dane obcej — 
odrzekła kobieta — ale o to  mniejsza. Dosta­
niesz za swój trud tyle, że nie będziesz odtąd 
potrzebowała kroku zrobić, aby strz«dz ou iec.

—  To za mało —  powiedziała dziewczyna.
— Dobrze! Więc od tego wieczora nigdy nie 

zabraknie ci jadła i n ap itk u ,, lecz wszystko, 
czego tylko zapragniesz i na co wskażesz, bę­
dzie twoje. To cię zadowolni?

Dziewczyna zdumiona kazała jej przy siądź, 
że -dotrzyma słowa.

S tara wezwała Boga na niebie n a  świadka 
danej obietnicy. W tedy dopiero wpuściła ją 
Sippa do chaty, rozpaliła ogień na kominie i 
postawiła ławę, aby się staruszka mogła ogrzać.

— Przydałby się teraz dobry miód luo bo­
daj dzban piwa! Dobrze by się potem spało! — 
westchnęła starucha.

—  Dostałoby się piwa i miodu, byłem miała 
pieniądze —  pobiegłabym przynieść.

Nieznajoma wsunęła rękę do kieszeni spódni­
cy, wydobyła z niej dużą sakiewkę, z której 
wyjęła kilka szylliugów. Śippa słyszała dźwięk 
srebra i widziała, że sakiew ka była duża i cięż­
ka. W zięła dzbanek, zarzuciła na głowę chust­
kę i zeszła do wsi po miód. W drodze dużo my­
ślała o nieznajomej i jej pełnym worku.

—  To, co ona w nim ma, wystarczyłoby mi 
na długo —  mówiła sobie w duchu. —  Poszła­
bym na jarm ark, kupiłabym  sobie fartuszek i

parę nowych bucików ze sprzączkami, ba, mo- 
żeby naw et starczyło na nowy, riinbieski cze­
pek. A cóż jej po tern? — przepije wszystko 
na miód i piwo.

—  Oko, dzwoni mi w prawem uchu! — po­
wiedziała do siebie nieznajoma, siedząca w cha­
cie. —  Kroś mi chce wyrządzić krzywdę! Za­
pewne to leniwe dziewczymsko, bo jej źle pa­
trzy z oczu. Ale wyplatam ja  jej figla!

Sporo czasu upłynęło, zanim wróciła Sippa. 
Do w było dość daleko, a deszcz nie ustaw ał 
wcale. Nareszcie cichutko, jakgdyby ukrad­
kiem podsunęła się Dod chatę, u progu posta­
wiła dzban, ostrożnie otw arła drzwi i rozejrza­
ła  się uważnie, zanim weszła do środka. Ogień 
na  kominie zgasł, światło również; od łóżka do­
chodził ją głęboki oddech, jakgdyby śpiącego 
człowieka. Dowiedziała się więc, o co jej głów­
nie chodziło; omackiem szła przed siebie, zbli­
żyła się dc łóżka i długi nóż od chleba wbiła 
głęboko w pierś śpiącej. Usłyszawszy west­
chnienie, czy może jęk, przeraziła się, wybie­
gło i zam knęła drzwi za sob;r. Potem rzuciła się 
na dzban miodu i piła, piła aż do nieprzytomno- 

1 ści, a wreszcie zasnęła.
1 Dzień już był duży, gdy się zbudziła. Otwar­
ła oczy i rozejrzała się: nagle wydała okropny 
krzyk, łamiąc- ręce. W  otw artych drzwiach cha­
ty7 stała nieznajoma, k tó rą, według jej rozumie­
nia, zabiła i spoglądała na nią z uśmiechem.

—  Dobry z ciebie posłaniec — odezwała 
się. —  Siedziałam i czekahim długo na ciebie, 
nareszcie wpadłaś i wbiłaś nóż w ciało mar­
twej owcy. Chodź i przypatrz się!

Dziewczyna poszła z nią do chaty: na łóżku 
leżała zabita owca, otulona w kapuzę niezna­
jomej, a  w ciele jej tkwił jeszcze nóż.

— Miałaś złe względem mnie zamiary — za­
częła sta ra  — ale mniejsza o to; w każdym  ra­
zie muszę dotrzym ać danego przyrzeczenia.

Powiedziałam, że nigdy odtąd nie będziesz od­
czuwała głodu ani pragnienia...

— Tak, a  przytem  mam otrzym ać w szyst­
ko, na co wskażę —  pospieszyła dodać pa­
sterka.

— Rzeczywuścio, wszystko, na co odtąd 
wskażesz. — Skinęła na dziewczynę, ■ aby się 
cło niej zbliżyła i razem udały  się na pagórek.

—  Chciałabym wiele rzeczy wskazać — o- 
dezwała się Sippa, patrząc w okół. —  W iedz­
cież sobie, że nie zad-owolnię się byle czem.

—  O tein nie wątpię, lecz zatrzymaj się 
chwilę.

To powiedziawszy, wyciągnęła z kieszeni 
małą, białą laseczkę i dotknęła nią Tamieniu 
pasterki, szepcąc jakieś zaklęcie. Poczem głoś­
no spytała:

—  Nic nie czujesz?
—  Owszem, tak  mi zimno w nogi —  odpar­

ła  Sippa.
S tara roz-śmiała -się i zawołała'.
— Ciało stań się kamieniem! Nic nie czu­

jesz?
— Nie mogę poruszyć nogami. Co ze mną 

robicie? — zapytała z p ł a c z e m  dziewczyna.
—  No, wskażże teraz, co mieć pragniesz! — 

Tu będziesz stała, jaic długo ziemia istnieć uę- 
dzie, jako ostrzeżenie dla tych którzy gościo­
wi odmawiają schronienia, i zdradziecko, we 
śnie go zabijają.

Tc powiedziawszy, zeszła z pagórka, a Sippa 
została i nie ruszyła się więcej z miejsca. W 
ciemne nocy słychać ją  wzdychającą i narze­
kającą, a  gdy księżyc świeci, zdaje się, jak g d y ­
by szary Kamień się poruszał, chcąc zmienić 
miejsce; w ystarczy jednak zrobić znak Krzy­
ża świętego, a wszystko wraca do dawnego- 
stanu.

—  Ładna była historyjka —  pochwaliła pan­
na Klara. —  Teraz na  ciebie kolej, chłopcze;

nie siedź próżno, wpatrzony we mnie twemi, 
niby ogień palącemi oczyma. No, czemuż je 
przymykasz? Cóż ki, rumienisz się! A to śmiesz­
ne! Zresztą patrz sobie n a  mnie, ile chcesz. Ale 
teraz musisz mi coś opowiedzmć! Zaczynaj, 
śmiało!

Jan  znał tylko jednę bajkę i tę opowiedział: 
a mianowicie o złój królowej, k tó ra  służącemu 
kaz'ala małego pasierba wywieść do lasu i tam 
go zabić. Służący przywiązał do kędziorów 
królewicza złoty pierścień z turkusem  i posadził 
go na gościńcu, k tó rędy  przechodziło dużo lu­
dzi w nadziei, żc ktoś sio zlituje nad dzicckien 
i weźmie je z sobą do domu.

Aby zaś królow a myślała, że spełnił jej po­
lecenie’, zabił jagnię i jego krwią wytarł sobie 
chusteczkę i umazał ręce. Po śmierci złej ma­
cochy, udał się do siostry młodego królewicza 
i przyznał się jej, co uczynił z jej braciszkiem. 
W tedy ona wyruszyła w św iat na poszukiwa­
nia.

Dużo krajów  zwiedziła, lecz nigdzie nie mo­
gła się o niego dopytać; wreszcie ogłosiła, że 
kto zjawi się przed nią z pierścieniem turkuso­
wym, otrzyma od niej wszystko, czego zażąda. 
W każdem mieście, do którego zawitała, obę- 
bniano tę wiadomość, ą podwórze i schody, pro­
wadzące "do niej, kazała wysłać drogocennym, 
szkarłatnym  kobiercem, mówiąc sobie w de- 
cl,u: —  jeżeli przyjdzie mężczyzna, k tóry  nie 
będzie im bratem , nie będz.e śmiał nogą st, 
pić na kosztowny dywan, ale prawdziwy b rau 
to uczym.

Wielu dostojnych panów zgłosiło się do kró­
lewny; wszyscy pokazywali jej pierścienie z 
turkusem, ale żaden nie szedł po dywanie lecz 
obok niego, żadnego też z nich uznać nie chcia­
ła za brata. (C. d. n.).
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